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W  chwili gdy w gruzy walił się 
nasz byt narodowy byliśm y narodem  
niegotow ym  Ci. którzy państwowa 
ideę reprezentowali na zewnątrz, a o- 
bowiązani byli wewnąti * ją  umacniać, 
rozwijać, strzedz — twórz) li garstkę 
uprzywilejowaną, dzierżącą w ręku 
rząd i ekonom iczno-społeczną przewa­
gę, m ieszczaństwo, pozbawione swych  
dawnych praw, ledwie się znowu bu­
dzić poczynało, lud spał, ogłuszony  
obuchem społecznego ucisku

Ale w owej waistv\ie vieizchniej 
kiełkow ać poczynały now ego życia 
zarodki, udczuła społeczną krzywdę 
m ilionowej warstwy ludowej —  zrozu­
miała niem ożliwość uratowania państ­
w ow ego bytu wobec grożących z zew ­
nątrz niebezpieczeństw, jeżeli się tego 
bytu na silniejszych nie oprze pod­
stawach, jęła  się więc dzieła reformy 
państwowej i rzuciła pierwsze" ziarno 
reformy społecznej, ażeby życia naro­
dowe oprzeć o silną podstawę ludu, 
sprawiedliwością przygarniętego do 
m atczynej piersi Rzeczypospolitej.

I w . tej chwili poczynającego się 
odrodzenia, kiedj' nowe prądy oźywTcze 
zaczęły dopiero zwyciężać, a poczęta 
reforma państwowa nie miała jeszcze 
czasu, aby wydać owoce — w tej 
oliwili padł na Rzeczpospolite cios naj­
straszniejszy, jaki m ógł państwo i na­
ród spotkać. Ciosem tym była nie- 
tylko sama utrata niepodległego bytu, 
ale i podział na troje. Klęska państwa 
przez podział stała się w swoich skut­
kach stokroć straszniejszą. W  podziale 
było straszne utrudnienie polityki od­
zyskania bytu, olbrzymia przeszkoda 
wewnętrznego odrodzenia narodu i 
stworzenia tej spójni społecznej, 
która jest najważniejszym warunkiem  
jedności narodowej. W każdej części 
inne urządzenia, inne ustawowe, ad­
ministracyjne, ekonomiczne warunki 
bytu i rozwoju — opóźniały dzieło 
odrodzenia nietylko tak, źe mu sta­
wiały zapory i przeszkody, ale źe 
rozwój wypaczały nadając mu fałszy­
we. z charakterem i usposobieniem  
duehowem narodu niezgodne kierunki. 
Straszna legenda o łożu Prokrusta jest  
sielanką w porównaniu z tern, co się 
dzieje z organizmem rarodu w takich 
warunkach.

A jednak duch narodu łamię te 
warunki i przeszkody — i dzieło od­
rodzenia powoli, nie bez zboczeń, 
postępuje naprzód. Lud wsi i miast, 
od pługa i młota, staje się narodem, 
wchłania w siebie owoce pracy ducho­
wej polskiej, staje się czynnikiem na­
rodowej siły. I sprawdzać się zaczv- 
nają przeczucia, ziszczae nadzieje po­
kolenia "Trzeciego Maja i K ościuszki, 
źe sprawa narodu znajdzie swa silną 
podstawę w obudzonej do życia m asie 
ludowej, n im , gdzie na m owę polską, 
na wszelkie istotne znamiona naiodo- 
wości, na sam byt nasz, jako narodu, 
wykonywane są zamachy, urągające 
wszelkim pojęciom, już nietylko spra­
wiedliwości, ale kultury i cywilizacyi 
—  tam narodowość polska naiwytrwal­
szą znajduje obronę, a zamachy te na­
trafiają na najskuteczmiejszy opór w 
uświadamiającym się ludzie.

Ale nie łudźmy się — owo wielkie 
dzieło narodowego odrodzenia, zespo­
lenia wszystkich warstw nieszczęśliw ego, 
podzielonego narodu w całość, która 
mimo nieuniknionych różnic, jedną na­
rodową m yślą byłaby przyjęta —  jest 
dopiero w zaraniu. Nie wolno nam 
wierzyć, źe co się mimo olbizvm ich

LUD W IK  GLATMAN.
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Powstanie sanockie 1809 r. i

(drożne chmury zbierają się na hory­
zoncie państw europejskich z wiosną I809r. 
Austrya trzy razy w długoletnich woj­
nach pobita przez Napoleona próbuje 
szczęścia po raz czwarty, a korzystając 
z .krwawych jego wojen w Hiszpanii, w y­
powiada mu wojnę.

Napoleon z szybkością błyskawicy 
zjawia się w Bawaryi nad Dunajem, zmu­
sza arcyksięcia Karola do odwrotu i zaj­
muje Wiedeń, ale pokonany w krwawej, 
dwudniowej bitwie pod Aspern (21. i 22. 
maja) musi się cofnąć na drugi brzeg 
Dunaju.

Austryacy wiedzą, skąd może im za­
grozić najniebezpieczniejsza dywersya i 
a b y  ubezwładnić najgroźniejszego soju­
sznika, wkraczają pod wodzą arcyksięcia 
Ferdynanda w 40.000 wojska w granice 
dwa lata temu utworzonego Księstwa 
Warszawskiego, a tymczasem wielki ce­
sarz będąc w chwilowej opresyi nad Du­
najem, daremnie się ogląda na pomoc i- 
napróżno wyczekuje odsieczy od swego 
tylżańskiego sprzymierzeńca, cara A le­
ksandra I.

Ale kiedy wielki sprzymierzeniec roz­
myślnie milczy i z uciechy ręce zaciera, 
wówczas mały sojusznik odbywa się, 
poświęca i ratuję Napoleona. Oto ks. Józef 
Poniatowski stoczywszy krwawą bitwę 
pod Raszynem, utrzymuje się na pobo­
jowisku i osłania Warszawę, widząc jednak 
trudność obrony, postanawia Austryakom 
zrobić nielada dywersyę, opuszcza miasto 
i zdawszy je arcks. Ferdynandowi, uderza 
na Galicyę.

Pobiwszy Austryakow pod Groeho- 
wem Górą Kalwaryą, Polacy zajęli Kock, 
gdzie zginął dzielny legionista, żyd, Berek 
Josielowicz, po zajęciu zaś Siedlec wkro­
czyli 9. maja do Lublina. Sokolnicki z 
Rożnieckirn wzięli szturmem Sandomierz
19. maja, nazajutrz zdobyto Zamość, gdzie 
wzięto 2.50C jeńców i kasę z milionem 
złotych, a 25. maja Rożniecki zdobywa 
Jarosław, 28. zaś t m. przednia straż 
polska wkracza do Lwowa. Po raz pierw­
szy od pierwszego rozbioru Polski Lwów 
oglądał sztandary narodowe. Ludność 
miasta szalała niemal ze szczęścia. Słaoe, 
porozrzucane załogi austryackie nie pró­
bowały nawet bronić się; rekrut galicyiski
szedł dobrowolnie do wojska narodowego.

/
Świetna ta kampania rozstrzygnęła 

wojnę. Areyksiążę Ferdynand po nieu­
danym napadzie na Częstochowę, opuścił

Warszawę i pośpieszył na ratunek Galicyi. 
Udało się Austryakom odebrać Sando­
mierz, stracib natomiast 19. lipca Kraków.

Tymczasem Napoleon zajął Wiedeń, 
a 6. lipca pocił na głowę wielką armię 
austryacką w krwawej bitwie pod Wagram. 
Czas już był wielki, gdyż 35000 Rosyan 
pod dowództwem Galieyna, wkroczyło 
do Galicyi niby to pod pozorem niesienia 
pomocy isapoleonowi, wr rzeczywistości 
zaś z zamiarem obrócenia się na Księst­
wo Warszawskie przy pierwszem niepo­
wodzeniu. Zwycięstwo pod Wagram za­
kończyło wojnę, przyprawiło Austryę o 
największe dotąd straty (111.400 km2) 
i napędziło strachu Rosyi i Prusom. Za­
wieszenie broni stanęło 16. lipca i roz­
poczęły się układy o pokój.

W tej wojnie, które Księstwo War­
szawskie prowadziło na własną rękę i 
własnemi siłami, Polacy nietylko wyku­
pili krwią swoją część ojczyzny z niewoli, 
lecz uratowali Napoleona. Znakomity 
historyk francuski Thlers pisie, że gdyby 
Austrya mogła wówczas wycofać z Ga­
licyi tylko 20.000 wojska, to karyera 
Napoleona skończyłaby się prawdopodob­
nie na polach Wagramu. Tymczasem  
Księstwo utrzymało na sobie 60.000 wojska 
nieprzyjacielskiego i przez wkroczenie 
ks. Józefa do Galicyi wykonaio znakomitą
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prze zkud dokonywać zaczęło, samo je ­
dynie pójdzie szczęśliw ie dalej, że ja ­
kiś nieuchwytny duch narodu dzieło 
to doprowadzi do końca.

Ten duch narodu potrzebuje rak i 
materyalnych środków, ażeby dzieła 
swego dokonać. T u  t r z e b a  p r a c y ,  
p r a c y  i j e s z c z e  r a z  p r a c y .  T rze­
ba ducha wzmacniać, um ysły rozświe- 
cac, braci w siebie wszystkie owoce  
nowoczesnej kultury, która tak potęż 
nie wzmaga siły cywilizowanych spo­
łeczeństw , ale czuwać nad tem, aby 
pozbywając się błędów, nie zatracić 
znam iennych cech i zalet um ysłu p o l­
skiego.

Trzeba ideę s p o ł e c z n e j  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  wcielać w całe nasze 
życie, trzeba tam, gdzie do t e g o  o -  
t w a r t e p o l e ,  dawać jej wyraz w 
działaniu polityeznein, trzeba wszędzie 
urzeczywistniać ja w działaniu dobro- 
woluem, zbiorowem, czy jednostkowem , 
na polu ekonomieznem i społecznem . 
Trzeba praca ekonom iczna wzmacniać 
materyalne podstawy narodowego bytu. 
Trzeba wszelkim  zamachom na nasze na­
rodowe prawa i obyczaj stawiać opór w y­
trwały, niezłom ny, skuteczny. Trzeba 
ducha narodowego krzepić i wzmacniać 
—  a pokolenia dorastające w ychow y­
wać w tem poczuciu i przekonaniu, że 
bez ofiar jednostkow ych nie zdobędzie 
się pomyślnej dla narodu przyszłości. 
Trzeba polityczne wykształcenie ogółu  
podnosić, ażeby z ofiarnym patryotyz- 
mem szedł równolegle polityczny ro­
zum, któryby umiał środki działania 
do danych warunków stosować.

Obrona narodowości polskie] od 
wszelkich, skądkuh-iek zamachów i  praca  
nad  wewnętrznem odrodzeniem narodu, 
jako  warunkiem i  środkiem odrodzenia 
państwowego, to hasło działań i życia 
obecnego pokolenia.

dywersyę. Napoleon przekonał się nama­
calnie, jaką wartość ma dla niego silne 
państwo polskie na wschodzie Europy.

Oto krótkie tło historyczne, na któ- 
rem rozgrywa się równocześnie mało 
znany, a nader ciekawy epizod powsta­
nia sanockiego w czerwcu 1809 r.

Szlachta sanocka dowiedziawszy się, 
że wojska ks. Józefa zajęły Jarosław, 
Przemyśl i Lwów z entuzyazmem powi­
tała te zabory i postanowiła z ziemi sa­
nockiej zrzucić także znienawidzone iarz- 
mo austryackie. Aby powstańcom dopo- 
módz, jenerał brygady Rożniecki polecił 
Janowi Kraśnickiemu komendantowi Prze­
myśla, aby wysłał oddział piątego pułku 
strzelców konnych z pułkownikiem Kazi­
mierzem Tumo na czele na Dynów do 
Sanoka w celu ustanowienia Zwierzch­
ności Rządowej Ziemi Sanockiej tudzież 
zajęcia dóbr kameralnych dla wyżywienia 
wojska i w celu zorganizowania siły 
zbrojnej złożonej z powstańców, na czele 
których wybrano szefem kawaleryi stare- 

żołnierza kościuszkowskiego Ksawe-g°
rego Krasickiego z Liska, na dowódzcę 
zaś piechoty Tadeusza Preka-

Prezesem cyrkułu wybrano Józefa 
Parysa, a zastępcą Józ. Błażeja Bukows-

$ { \ r n a f i .

Ś lim a k  jasne  zoczywszy słońce w dzień upalny  
N a  szczyt ra fy  w ypełznął; blaskiem upojony 
P a trza ł długo i długo, aż go orzeł skalny  
Zachwyconego p o rw a ł w ostre, krzyioe szpony.

W  lonetrze m uszli za to p ił dziób skrzywiony,
[tępy,

S za rp a ł długo  —  gdy w y p ił loszystką krew
] spienioną,

G dy wnętrzności rozszarpał po skale na strzępy, 
Muszlę pustą  porzu c ił w morza chłodne łono !

Puste wnętrze ślimaczej, skrwaioionej skorupy  
N iespełnionych snów, tęsknot szumiące echami 
M orskie fa le  na brzegi rzuciły,^by trupy  
N ie  ka la ły  im  łona p a d ła  wyziewami.

Ś lim a ku ! Czemuś p a tr zy ł na świt słońca złoty  ?  

Czemuś nie ż y ł  j a k  bracia gdzieś na dnie i
[w m u le t!

B yłbyś żywot m ia ł  długi, ja sn y  bez tęsknoty, 
I  sęp życia nie obszedł się z tobą tak czule!

€łc!am SConopnicńi.

Bez komentarzy.
Z wielkich planów rewolucyi ostatniej  

w Króles twie  Boiskiem, potem dążeń do a u ­
tonomii ,  zos tały ochłapy samorządu,  a i w 
tem przeszkadza ją  nam nasi „na jbl i żs i” .

1’rze.d paru dniami  doniosły pisma w a r ­
szawskie,  że „ d z i a ł a c z e  ż y d o w s c y *  z e ­
b r a l i  s i ę  w W a r s z a w i e  i p o s t a n o w i l i  
w y d a ć  o d e z w ę  n as tęp u j ącą :

„Zna jąc  nienawiść,  j a k ą  żywią w tym 
kraju Polacy do ludności  rosyjskiej ,  k tó r a  
posiada z resztą znaczną mniejszość,  nie po­
t r zeb a  być prorokiem,  aby przepowiedzieć 
nas tępstwa,  do k tó rych  logicznie doprowadzić  
musi  podział  na k u r i e .  Polacy bynajmniej  
nie pogodzi l i  się ze swem położeniem i u- 
k ry tem ich marzeniem je s t  odbudowanie  Pol­
ski niepodległej ,  a przynajmniej  jej  zupe łna  
au t on om ia  Wyłączenie Polaków w kuryę 
o dr ębn ą  niewątpl iwie da  im rolę przewodnią  
w sa m o rz ąd a ch  miejskich.  Otóż to właśnie

kiego, do kasy cyrkułowej wyznaczono 
Stanisława Urbańskiego, a na zastępcę 
Adama Truskolaskiego. Do żup solnych 
i do zarządu furażami Wincentego Skrzyńs­
kiego, Józefa Kucharskiego i Aleks. Da- 
rowskiego. Do zarządu magistratami, ko­
morami, cłami i rogatkami wybrani pp. 
Wincenty Tarnawiecki i jako zastępca 
Bazyli Nowosielecki, Do dóbr narodowych 
czyli kameralnych Józef Tarnawiecki i 
Feliks Olszewski.1)

Zapał nie do opisania i radość nie­
pojęta zapanowały wśród szlachty sa­
nockiej, zakotłowało w całej ziemi sanoc­
kiej, jak w lipiątku. Po 37 latach za­
świtał nareszcie dzień wolności, to też, 
kto mógł siadał na koń i śpieszył na 
obronę ojczyzny. Dawny żołnierz kościusz­
kowski Ksawery Krasicki zebrał natych­
miast kilkuset ochotników i zajął z Bu­
kowskim i Prekiem zamek sanocki, wpro­
wadzając nowy rząd i obejmując władzę.

[O. d. n.).
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Na gwiazdkę!
łamu,. —  1 1  »«]—

*) „Odezwa Jana K raśnickiego kom endanta  
placu P rzem yśla  z 1. czerw ca 1809 r.‘‘ — ze  zb io­
rów  hr. K rasickich w  Bachórcu. (Pam iątki 
i w spom nienia z sanockiej ziem i Jana T rzecies- 
kiego . — Krosno 1907.;
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OZDOBY NA DRZEWKO wyrabiane w 
Jarosławiu, w ielki wybór zabawek, gier 
towarzyskich, ilustrow anych książek 
dla dzieci, książek do nabożeństwa, dewo- 
cyonaliów , kalendarzy, papierów listo ­
w ych w ozdobnych kasetach, albumów  
na fotografie i widokówki, pam iętni­
k ó w  i t. d. — poleca ~

przewodnictwo  Polaków,  zdan iem osób,  z na ­
jących dobrze  k raj  Nadwiślański ,  nie będzie 
zgodne nieiylko z int eresami  ludności  rosyj­
skiej.  lecz i z widokami  rządu .  Uzyskawszy  
stanowisko przeważne  w sam orz ąda ch  miej­
skich,  Polacy m og ą  doprowadzić  swój b r a k  
miłości  (mówiąc ł agodnie j  do I losyan w p r a k ­
tyce do takich granic,  że Kosyanom wypad­
nie uciekać.

„Zważmy,  j a k ą  p rzec iwt ru tkę  inożnaby 
na to obmyślić.  Bardzo  p r o s t ą : po łączyć Po­
laków w je ane j  kuryi z żydami.  Jakko lwiek  
pa radoksa lnie  brzmi to w zas tosowaniu do 
danego  przypadku  has ła  „d;vide e t  i m p e r a ”, 
przy bardziej  j e dn ak  uważnem wniknięciu w 
istotę kwestyi  kuryi  — Polacy p rze jdą  j e d ­
nak w większości do samorządów'  miejskich,  
ale za to nie za jmą  już  oni s tanowiska p a ­
nującego,  czego gw ara nc yą  j e s t  t a  nienawiść 
między Polakami  i żydami,  j a k a  obecnie  do­
p rowadzona  j e s t  do osta teczności .  W s p om ­
nijcie choćby o bojkocie hand lu  żydowskiego 
przez Polaków.

„Mogą nam zarzucić,  że przy t ak iem 
połączeniu w jednej  kuryi  Polaków i żydów 
wymknąć może inne n iebezpieczeństwo:  
p rzewaga żydów, a więc interesy Rosyan 
znowu ucierpieć mogą,  Sądzimy,  że obawy 
te są próżne.  P rzypuszczen ie ,  że dan ie  ży­
dom praw równych z Polakami  w s a m o r z ą ­
dzie miejskim doprowadzi  do zwiększen ia  
wśród nich ruchu  rewolucyjnego,  nie wytrzy­
muje  krytyki,  wszyscy bowiem, nie wyłącza­
j ąc  władz miejscowych,  wiedzą dobrze ,  iż 
nas trój  rewolucyjny panu je  tylko wśród 
prolei aryai , a żydowskiego i żydowskiej  mło­
dzieży uczącej  się, zaś żywioły żydowskie 
ś rednio zamożno i boga te  jak najdalsze są  
od niego i są żywiołem zupełnie  godnym 
zaufania,  z k tó rego rek ru tow ać  się będz ie  
kon tyngens  wyborców kuryi  polsko-żydow­
skiej.

„Wreszcie ,  gdyby da ł  się zauważyć 
wpływ szkodliwy t akiego połączeuia ,  od 
rządu  zależy t ak obstawić wybory albo po­
stawić kuryę rosyjską w warunki  takie,  że w 
wyborach do sa mo rzą du  miejskiego zawczasu  
zabezpieczona będzie p rzewaga  kuryi  rosyj­
skiej.  Wprowadzen ie  choćby na p róbę  po łą ­
czonej kuryi  po l sko-żydowskie j ,  odpowiadać  
więc będzie wymaganiom interesu pa ń s tw o­
wego*.

Do odezwy tej.  lozdunej  wszystkim p o ­
słom Dumy,  komenta rzy  dodawać  nie trzeba!

Bez żadnych subwencyi i zapomóg 
przebyliśmy półtora roku ciężkiej pracy 
siłą jedynie własnych zasad i żywotności, 
siłą pracy swych współpracowników i 
redaktora,' a przetrwaliśmy szczęśliwie 
inimo nieraz bardzo ciężkich warunków, 
mimo oszczerstw i napaści ludzi nieuczci­
wych, z jąkiemi pismo prowincyonalne 
walczyć musi.

Praca nasza była mozolna, a jednak 
wdzięczna o tyle, o ile znalazła uznanie- 
Celem naszej pracy była i jest służba 
Bogu i Ojczyźnie, służba społeczeństwu, 
krzewienie zgody i jeduości, budzenie 
ducha narodowego i całego społeczeństwa 
do oświaty i postępu, a wykorzenienie 
ducha obojętności na sprawy narodowe 
i społeczne. „Tygodnik Ziemi Sanockiej", 
przestrzegał i zawsze p-zestrzegać będzie 
czystości swego programu, był i będzie 
nadal organem niezależnym od nikogo, 
a szanując własną godność, krytykuje 
zawsze rzecz samą, a nie ludzi i nie rzuca 
się na niczyją cześć. W tym duchu i 
nadal pracować będziemy, ufni w poparcie 
ludzi dobrej woli i o to poparcie prosimy! 

Redakcya „Tygodnika Z iem i Sanockiej11.

KRAM T. S. L.
W  S A N O K U .
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Zakończenie Starego Roku. W niedzielę 
31.  b. ni. popołudn iu  o godz.  4. na z a ko ń ­
czenie S ta reg o  Roku odbędą  się w kościele 
paraf,  solenne dziękczynne nieszpory z k a ­
zaniem,  które wypowie ks. ka t ech e ta  I iab-  
czak.

Nowy Rok. w poniedzia łek w dzień N. 
Roku odprawioua  będzie w kośc. paraf,  uro ­
czysta. suma,  poczein nas tąpi  procesya i o d ­
śpiewanie 5 ewangeli i .  Kazan ie  wypowie ks. 
kan.  L. Stanis ławczyk.

Wiadomości dyecezyalne. Prezentę  na 
p robostwo w Zarszynie o t r zym ał  ks. F r a n ­
ciszek Laskoś.  Ins tytuowany na probostwo w 
Ustrobnej  ks. Franc iszek  Tenczar ,  miejscowy 
admin i s t r a to r .

W ielki w ieczór taneczny na dochód 
sanot  kiego Koła T. S. L. u rząd za  komi tet  
sanockich akademików w sobotę dn ia  6. 
s tycznia w salach Kasyna.  Począ tek o godz. 
8 1/, .  W stęp 3 ii .  Bi let  familil i jny 7 Ii. (3 
osoby)  Koncer t  muzyki  wojskowej 77. pp.

Zabawy W  Kasynie. Wydział  Kasyna 
w Sanoku  postanowił  u rządz ić  w ka rnawale  
nas tęp u j ące  zabawy :

30. g rudn ia  1911. Wieczór Sylwestrowy ;
20. stycznia 1912. Zabawa t a nec zna ;
27. stycznia 1912. Zebran ie  Towarzyskie;
10. lutego 1912. Zaba wa  k o s ty u m o w a ;
17. lutego 1912. Zebranie  Towarzyskie;
19. lutego 1912. Ucz ta  śledziowa.
Wstęp  na zabawy t aneczne po 2 kor. 

od osoby. Bi let  f iUiilijny (4 osoby) 6 kor.
Wstęp  na Zebran ie  Towarzyskie po 1 

kor .  50 bal .  od osoby, bilet  funnl i juy (4 o- 
soby) 6 kor.

Wstęp  na Sylwestra,  Kostyumówkę i Ś le­
dzia po 3. od osoby, bilet  famili jny (4 oso­
by) 10 kor.

Ceny wstępu,  j a k  widzimy, zwłaszcza 
•dla członków Kasyna,  którzy już  i t ak p łacą 
przez rok cały po 3. K. miesięcznie są bez ­
warunkowo na obecne d r ożyzmane  czasy za 
wysokie,  nie dziwimy się też wcale, że l icz­
ne są z tego powodu narzekania ,  zwłaszcza 
między cz łonkami Kasyna,  którzy powinni 
mieć  pewne w tych op ł a tach  ulgi.

Oddanie koszar. W piątek 29. b. m.
zebra ły  się komisye wojskowa,  pol i tyczna i 
i-, lejska w nowo wybudowanych koszarach w 
celu odebran ia  tychże i oddania  ich na u- 
ż j t c k  wojska.  Komisyę wojskową z P rzem y­
śla r ep rezentowal i :  intei idaii t  Schindler ,  ma­
j o r  Bonaru,  kapi t an  Fitz,  Dr.  Gdewicz i nad-  
mżynier  Koller.  Ze st rony s ta ros t  wa za s ia­
dali: kierownik s t a ros twa  p. Pieniążkiew icz, 
r ad c a  Pindelski ,  ń/.yk Dr.  Jab łońsk i  i inż. 
Luft .  Do komisyi miejskiej na l eże l i : prezes 
m ia s ta  p. F.  Giela,  r ad c a  Staruszkiewicz,  
Dr.  Ślączka,  Dr.  Biedka,  Dr.  Rainer ,  p. A 
Borczyk,  inż Beksiński  i p. Nawarsk i ,  ze 
s t rony p rzeds iębio rs twa  inż. p. A. Siódmak.

Po do k ła dn em  oglądn ięc iu  i zbadaniu  
budynków od p i ani e  do st rychów komis ja  
uzna ła  wszystkie ubikacye należycie wykoń­
czone i na tej podstawie  po spisaniu proto­
kó łu  komisya wojskowa ode bra ła  budynek 
na  użytek wojska,  odb iór  ten j e d u a k  przez 
wojsko uie zała twia j e szcze  interesów pr zed­
s iębior stwa z miastem,  k tó re  na  podstawie 
ponownej  komisyi miejskiej i kolaudacyi  nie­
bawem uregu lu je  os t a t ecznie  sprawę z p r ze d­
siębiorcą.

Komisya wojskowa uzua ła  koszary za 
n or ma lu e  pierwszej klasy i odb ie ra jąc  j e  
spi sała  z miastem kon t r ak t  na  la t  25. przy­
zna jąc  gminie 64.000 K. rocznego czynszu. 
K o n t r a k t  odes łano do  za twierdzenia do mi- 
u i s t eryum wojny i czynsz gmina  pobierać 
będzie od 1. stycznia 1912 r. Wojsko więc 
objęło całkowicie koszary w posiadanie i 
w p ro w a d z i . się do budynków 15. stycznia.

U niw ersytet Ludowy im. A. Mickiewi­
cza u rząd za  w sobotę 6. s tycznia o godz.  4. 
popo łudn iu  w sali  Soko ła  odczyt  inżyniera 
E d i u .  L i b a ń s k i e g o  p. t. „Ziemia i cz ło­
wiek4 i lus t rowany doborowymi obrazami  
świetlnymi.  Odczyt  zapowiada  się n iezmier ­
n ie  int eresu jąco ze względu na ogólnie ksz ta ł ­
cącą  i urozmaiconą t reść.  Znany i powszech­
nie ceniony pre legent  przedstawi  s łuchaczom 
obraz  świuta zamierzch łej  przeszłości ,  p ie rw­

sze wynalazki ,  walkę człowi; ka z potęgami  
przyrody,  zdobycie lądu  i morza,  op an o w a­
nie przyrody,  rozwój i zdobycze techniki  i 
kul tury.

Zwracamy uwagę,  że odczyt  zacznie się 
punk tua ln ie  o 4. godz..  a p rzeds tawienie  
k inematogra fu  wyjątkowo opóźnione o 1/i 
godz. zacznie się dopie ro  o godz. 5 ł /j. popo ­
łudniu.

Nowocześni rycerze. W chołoczkow- 
skicb lasach polował  w tycli dn iach przed 
świętami właściciel  tych lasów, a trzy jego  
ulubione gończe psy zapędzi ły się za rog a ­
czem na t e ry t o r i u m  sąsiednich lasów na le­
żących do inuego właściciela.  P rzes t ra szony 
rogacz wpadł  z deszczu pod rynnę,  bo po 
między dwóch paniczów, którzy równoczt śnie 
w swych lasach polowali.  Panicze nie wahali  
się metylko ulnć gonionego przez obce psy 
rogacza,  co do ku r t ua z j i  myśliwskiej wcale i 
nie może być zaliczone,  lecz. także,  gdy tre-  j 

sowane psy przy ubitej  zwierzynie warowały,  i 
ubili j e  9 s t r za łami ,  wyrządzając w ten spo- | 
sób powszechnie szanowanemu w całej  oko- j 

licy sąsiadowi tuczem n iepowetowaną przy-  
krość i krzywdę.  To się nazywa nowoczes-  j 

na  r y ce r s k o ść !
Zjazd delegatów Kół T  S. L. odbył  

się 3. b. m w sali Sokoła w Sanoku.  Zjazd 
zagai ł  prezes  Zarzą du  związku okr.  T. S. 
L.  prof  Zach ara  wzywając do szerzenia o- 
światy ludu,  puczem powitał  licznie zebranych 
gości,  r ep rezen tan tów T o w a r z j s tw i  del.  Kół.  
Nas tępnie  Dr.  Gaweł  wypowiedział  r efe ra t  
na t e ma t :  „Dlaczego powinniśmy popierać 
T. S. L . , “ a prof. S ikora mówił  szeroko o 
wiejskich ogrodach i sadach.  Na  popo łud­
niowej r adz ie  prof.  Zachara  p rzeds tawił  wy­
czerpująco korzyści p łynące z zak ład an ia  
czytelń ludowych.  Po ożywionej dyskusyi na 
ten t em at  prof.  Sikora postawił  nas tępu jące 
wnioski:  1) Aby odczytów w czytelniach nie 
u rządzać  oderwanie,  lecz aby j eden  p re legen t  
miał  szereg odczj tów z jednej  dziedziny 
wiedzy. 2) Ż ąd a  odczytów przez lekarzy i 
weterynarzy,  adwokatów,  aby lud odwieść 
od piemactwa  i zachęcić do hoduwli  bydła 
zdrowego i pięknego.  3) Zarząd  ma u r oz m a­
icać czytelnie przez co roczną zmianę ksią­
żek z jedne j  czytelni  do drugiej .  Ż ąd a  bi­
blioteki kursórycznej  bo dziś biblioteki  i st ­
nieją na papierze.  Wnioski  te przyjęto

Po zdaniu sprawy przez ska rbnika ,  przy* 
ozem się okaza ła  nadwyżka 49 K. 19 h. i 

] po wnioskach delegatów,  w których j). Ratnj-  
! ski z Ba ligrodu żąda między iiinemi ściślej­

szego okreś lenia  s tosunku Koła do  Związku 
i Z a r zą du  głównego,  nas tąpi ły  wybory Z a ­
rządu związku.  Wy br an i :  prof. Z ach ara  (pre­
zes). p. Leopold z Zagórza ( zastępca) ,  prof. 
So=nicki ( sekretarz)  prof. Wy ka  (zastępca) ,  
Dr. Gaweł  ( ,-karbmk).  p Zukiewioz z U s ­
t rzyk (zastępca) .  De legat  p. J a s t r zębsk i  z 
Ustrzyk podziękował  byłemu Zarządowi i- 
mieniem delegatów za owocną pr.n ę Z arz ąd u  i 
związku i zorganizowanie zj azdu i na tern j 

obrady  o 6. wieczór skończono.
Wybory do komisyi szacunkowej p o- j

da t k u  osobisto dochodowego okręg  Sanok,  i 
k tóre  się odbyły w dniach  27., 28. i 29. ■ 
g r ud n ia  b. r. wypadły j ak następuje :

Z I. Ko ła  wyborczego wybrani  cz łon­
k a m i :  1) Dr. Ja ce k  Jab łońsk i  z Sanoka,
2) Dr. Adolf  Bendel  z Sanoka,  3) Abraham 
Pinkas  kupiec z Bukowska.  Zas tęp cą :  Dr. 
J a n  Walewski.

Z II. Ko ła  wyborczego:  Zas tępcami  wy­
br an i .  1) Beri sch Sehiff, 2) Abraham Hochdorf .

Z III.  Kola wyborczego:  Cz łonkami 
wybran i :  1) Antoni  Borczyk,  2) Mojżesz 
Haske l  Schónbach.  Zastępcami  członków:  
1) L eo n  Hasenlauf ,  2) N a ta n  Sprecher.

Wybory te, jak widzimy dały  i w tym 
roku  zwycięstwo żydom, czemu niema się co 
dziwić, gdy się zważy, że stule lekceważy 
się t e  wybory, że listy się oddaje  byle komu 
do rozporządzenia,  że się me  upomina o nie 
w razie medorę cz eu ia  przez odnośne czyn­
niki, że się j e s t  wogóle zupełnie pod tym 
względem obojętuyin.  Akcya wyborcza i tu  
d a ł a  nam wskazówkę,  że wszędzie,  w na j ­
drobniej szych rzeczach  dbać  powinniśmy o 
nasze sprawy i sol idarnie iść r ęka  w rękę.

Trup bez głow y. Z c. k. Sądu  obwodu- 
dowego w Sanoku  ot rzymujemy nas tępu jące  
p i s m o :

„Dnia  11. l i s topada b. r. znaleziono na 
po lach między Huszowem a Moczarami  pod

Us trzykami  dolnemi  t r u pa  bezgłowy.  Ś ledz two 
sądowe wykryło,  że był to t r up  ś. p. K a t a ­
rzyny S łaby c ó ' k ; Michała  i Jus tyny lat  18 
liczącej.  Pod za rzutem morder s twa zostaj ą  
w tut .  więzieniu śledczein Herach Dawid 
L inze r  karczmarz  z Moczar  i tegoż szwagier  
He rsch L inzer  z Moczar.  Dena tka  służyła u 
pierwszego przez póh-zwarta roku,  zaszła w 
ciążę,  który to stan ukrywała  p rzed  rodzi­
cami.  W miesiąciu wrześniu wj jawi ła rodzi ­
com pragnienie gorące wyjazdu do Ameryki  
i is totnie dnia 8 września h. r, opuśc i ła  
Ust rzyk i  i d rogą przez Ha mb u r g  p rzyby ła  
do Filadelfii.  Tu atoli  nie dozwolono jej  
wylądowania i zmuszono do powrotu.  Dn ia  
23. października b. r  b j l a  już w-Ustrzykach,  
a s tąd wywiezioną został a  przez H ers cha  
Dawida L inzera wr okolicę,  który to Linze r  
uie chcąc dopuścić p . jawienia się b rzemien­
nej Katarzyny Słabej  we wsi Moczary,  zuka ł  
dla niej służby.  Od tego dnia w Moczarach  
się nie pojawiła.

Dena tka  b j ł a  wzrostu mniej niż ś r ed ­
niego, krępej  budowy ciała,  twarzy ładne j ,  
okrągłe j ,  płci białej z iumieńcami  na  p o ­
l iczkach,  oczach siwych, włosach ci emnawych,  
podozesanych do góry i spiętych g rzebycz­
kami,  nosie cienkim regularnym,  szyi k r ó t ­
kiej,  od 23. października b. r. imała oko  
lewe silnie podb. te.  U br an a  była w b ia łą  
chus teczkę na głowie,  c i emną dużą  ih u s t k ę  
na r amionach ,  j a sny kaf tanik w pasy k r o p ­
kowane,  spódnicę  b lado-niebieską w pasy z 
kółkami,  z f albaną,  siwy far tuszek  w gęs te  
paski  z f d b a n ą ,  sznurowane buciki  z k a p ­
kami,  pończochy czerwone w sine prążki  —  
na szyi nosiła d rob ne  czerwone koral iki  w 
dwóch sznurkach .  Przy sobie mia ła  p łóc ienną 
walizeczkę z da l szem odzieniem i bielizną.

Hersoh Dawid L inzer  jest wzrosu s łusz­
nego, budowy cia ła  smukłej ,  twarzy d robnej ,  
b r un e t  z za ros tem na brodzie w formie b rody  
okrągłe j .

Upra sza  się t edy wszystkich,  kto by d e ­
na tkę  widział  samą,  lub  w towarzystwie  

i Herscha  Dawida Linzera,  lub mógł  dać  w 
tej sprawie jakiekolwiek bliższe szczegóły,  
aby sądowi tut.  natychmias t  o swych spo­
s t r zeżen iach doniósł ,  a wOŁystkie dzienniki  
krajowe uprasza  się o powtórzenie tego o-  
g łoszema  w j ęzykach krajowych 
Z  c. k. Sąau  obwodowego w Sanoku  O, V I I I „

Odpowiedzi* Ing ridaktor: 
L U D W I K  G L A T M A N .

r  84/10.
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Sdykt licytacyjni}.
Dnia 5. luteqo 19 2. o 10. godz. przed  

południem W  Sądzie obwodowym w S a n o k a  
w sali Nro 27. odbędzie się l iuytacya m a ­
jętności  Brzeżawa  z Wolą b rzeżawską  o b ję ­
tej wykazem hipot.  554 ks. gr.  d la  większych 
posiadłości  tute iszego Są du  wraz z p rzyna-  
leżnośoiami,  sk łada jącemi  się z budynków 
mieszkalnych i gospodarczych ,  u rządzen ia  
gorzelnianego,  kuźni,  i nwen ta rza  żywego i 
martw ego.

Nieruchomość t a  wystawiona na  l icyta­
c j ę  j e s t  ocen.ona na 3 5 4 . 4 9 9  h. w czem 
zawar ta  jest  war tość przynależności  w kwo­
cie 7 2 .4 9 9  h.

Najn iższa cena wynosi 2 3 6 .3 3 2  K. 6 7  
hal. poniżej tej ceny sprzedaż me  przyjdzie 
do skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące  się do 
tej n i e rm hom ośc i  do ku me nta  może każdy 
mający chęć kupienia,  p rze jrzeć  podczas  g o ­
dzin urzędowych w Sądzie  niżej wj mienionym,  
w biurze Nro 14.

C. k. Sad obwodowy. Oddział  IV
Sanok,  dnia 9 g rudn ia  1911. 1 - 2

P a n i  N o w i c k i e j  
(W ójtostw o) je s t  z  

wolnej ręki
J0 F "  d o  sp r z e d a n ia .
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

ZYGMUNT KIESZKOWSK:
zastępca „L in ii Hamburg - Am eryka1' dla 

Galicyi Zachodniej
- - - - -  S A N O K  -  - -
naprzeciwko Stacyi kolejowej.

Sprzedaż kart o kręto wy cli do Ameryki 
oraz biletów kolejowych do Hamburga, 
jakoreż do wszystkich miejscowości 

w Ameryce.
(Kantor w ym iany pieniędzy am erykańskich

X D -

O G Ł O S Z E N I E !

GmS-na miasfea Sanoka ma do sprzedania 
po cenach bardzo umiarkowanych

parcele budowlane na „Wójtostwie**.
Plan  p a rce lacy jn y  m ożna p rzeg ląd n ąć  w miejskim U rzę ­

dzie b u d o w n ic tw a .
Kierownik tymczasowego Zarządu:

F e lik s  G ieia.
S i C c

K U R J B R  L W O W S K I W

R ozpoczynając trzyd ziesty  rok pracy p ublicystycznej, spoglądam y z dumą i p ociech ą  na 
przeszłe  trzydzieści roczników  pism a codziennego, które posiadt drugie już pokolenie czy te ln i­
ków , a zaw sze  i n iezłom nie służyło  idei ludowej i postępow ej.

Służba ta i nadał zostan ie  w  „KURJERZE LWOWSKIM" czujną na w szy stk ie  objawy  
życia  polskiego i czyn n ie w spółdziałającą w tw órczej m; śli narodowej. P ośw ięcim y i nadał łam y  
pism a naszego  w szystk im  usiłow aniom , zm ierzającym  do odrodzenia O jczyzny, w szystk im  po- 
dźw igom  ludow ym , społecznym  postu latom  szerokim i w arstw .

W sta łych  rubrykach i dodatkach „Kuryera lw ow skiego"  znajdą czy te ln icy  w yborow y, 
pierw szorzędny cli autorów fejleton powieściowi} literacki i naukow y, w  arkuszow ym  dodatku t y ­
godniow ym  dłuższe pow ieści oryginalne i tłum aczone, oraz prace h istoryczne, ilustrowane.

Po N uw ym  Roku rozpoczynam y druk now ej p ow ieści znakom itego pisarza Wacława Sie- 
foszjw śkiego: W  Z & C ISZ C  oraz pow ieści z życia  ludow ego, pióra m łodego i u talentow anego  
autora Feliksa Sw iżd ża: J U B IL A C I .

W  dodatku arkuszow ym , po u kończen iu  p ow ieśc i Zoryana „l/tfarneńczyk*1, drukowaó bę­
d ziem y rzecz o Ro< hebrunie, pióra Jyranciszka SUw” !} S y jo ń s k ie g o : „ffrancnz w służbie polskiej1*.

W ielk ie rocznice, które w r. 1112. św ięc ić  będzie naród polski, znajdą sw ój w yraz obszerny  
na szpaltach „Kuryera lw ow sk iego"  tak w artykułach, fejletdMach, jak oteż  i w dodatku, gdzie  
pom ieścim y m iędzy innem i ilustrowane album w r. 1882,

P R E M IA  1>LA P R E N U M E R A T O R Ó W  „ K U K Y E B  A L W O W S K IE G O -1.
W szyscy  nasi prenum eratorowie, tak daw niejsi jak now o przy byw ający otrzym ać m ogą na 

żądanie, o ile zapas starczy, za opłatą 2 K. (wraz z opakow aniem  i przesyłką p ocztow ą bardzo 
dużych rozmiarów' artystyczn ą  reprodukeyę obrazu Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem" w edług  
drzew orytu J. Z ajkow skiego. Tak sarno dziełu, jak i w ysoce  artystyczn a jego  reprodukcya, sta­
n o w ić  może ozdobę ścienną każdego domu polsk iego.

W A RPNK 1 PR Z E D PŁ A T Y : W e L w ow ie za oba w ydania m iesięczn ie 2 kor. Za codzienną  
dw ukrotną dostaw ę do domu dopłaca się 60 gr. N a prow incyi za oba w ydania m iesięczn ie z jed n o­
razow ą przesyh :ą 8 kor., z dw urazow ą 9 kor. 50 gr Poza granicam i A ustryi m iesięczn ie  i kor. 
N um er popołudniow y i w ieczorn y w  oddzielnej sprzedaży w e L w ow ie po 4 gr., na prow incyi 
po 6 groszy.
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Sdylit licijłacjjjng.
Dnia 18. stycznia 1912. o godzinie 12. 

przed południem odbędz ie  się w S.jdzie n i ­
żej wymieniony ni. w biurze egzekueyjnem 
na I. p ię t rze l icy tac ja  realności  ol>j whl. 
202 i połowy rea lnoś  i  whl. 242,509 i 425.  
ks. gr. gm. Posada  olehowska.

Nietucboiności  te wystawione na l icyta-  
cyę są ocenione I  to: a) włil 202 na 3 u 0  
kor. a uwzględnieniem dożywocia na 2 5 0  
kor. b) polo vy real.  w hl. 242 na 3 6 0  kor. 
c) połowy real .  whl. 509 i 425 na 3 I3Q |( 
5 0  hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 166 kor.
3 3  hal. ad b) 2 4 0  kor. ad c) 2 0 8 /  kor!
poniżej tej  ceny sp rzedaż me przy jdz ie  do 
ak i lku .

Wa i unki  liCąŁacyjne i odnoszące kię do 
tej nieruchomości  dokumentu może ka/uly, 
mający- chęć kupienia,  przej rzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze egzekueyjnem na I, piętrze.
C. k Sąd powiatowy w Sanoku.  Oddział  IV.

Sanok,  27. l i s topada 1911. 1 - 2

L cz .  E : - Ą J f

Edykt licytacyjny,
Dnia 14. lutego 1912. o 10. godz. przed  

południom odbędzie się w Sądzie niżej wy­
mienionym,  w biurze Nro 97. w Sanoku  li- 
cytneya ma jętności  N.ewistka,  objętej  wy­
kazem b ipo te cz n jm  S85 k s . g r .  dla  ększy. b  
posiadłości  tutejszego Sądu wraz z przyna-  
leżuościaim, sk iadającemi  się z budynków 
mieszkalnych i gospodarczych w p ro tok o ła ch  
oszacowania E.  4 £ l / 9  i E  417/11 opisanych.

22 44
Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 

cyę j e s t  oceniona na 4 2 9 .8 4 8  K. 95  h. z 
t ego przynależności  wmtości  36.801 K.

Najniższa cena wynosi 2 8 6 .5 6 5  K. 97  h. 
poniżej tej ceny sp rzedaż me prze jdzie  do 
skutku.

Warunk i  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej n ie ruchomośc i  dokumentu  (wyciąg t anu  
l amy,  wyciąg katas t ra lny ,  p r o toka ł j  ocenia 
ma  i t. d.) może każdy,  ni jący chęć kup ie ­
nia, prze jrzeć  podczas  godzin urzędowych w 
w Sądzie uiżej wymienionym, w biurze Nr.  
14. l a k ie  prawa,  w obec których niniejsza 
l icy tac ja  byłaby niedopuszcza lną,  należy 
zgłosić do Sądu  najpóźniej  przy wyznaczo­
nym te rminie Lcy tacyjuym, inaczej  roszczenia 
tego ro dza ju  co do samej  nieruchomości  nie 
mogłyoy h^ć już ze suutkiem poduoszone.  
Te osoby, dia których j ak ie  p rawa lub cię­
żary na powyższej  nieruchomości  bądz obec­
nie już  istnieją,  bądź w toku postępowania 
l icytacyjnego pows taną  zawiadamiane będą  o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania 
j edynie p:zez przybicie na tablicy sądowej ,  
jeśli  nie mieszkają w okręgu sądu  mżej  
wymienionego i me wskażą t emuż sądowi 
pełnomocn ika do doręczeń  w siedzibie Sądu  
zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy Oddział  IV.
Sanok,  16. g rudn ia  1911. 1—2

Pomieszkanie odpowiednie
dla Pp. Adwokatów i Doktorów

składające się z 5 pokoi z łazienką wo­
dociągową według nainowszego komfortu 
do wynajęcia na I. i na II. piętrze w no­
wym domu Braci Weinerów (ul. 3. Maja) 
od 1. marca lub 1. kwietnia.

Wyda wca :  Spó łka Wydawnicza. Druk iem Er.  Pata ły  w Sanoku.


